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Kie­dy ktoś sły­szy „FBI”, ra­czej nie my­śli, że „F” to skrót od „Faj­ne”. Pra­cu­jąc przez dwa­dzie­ścia lat jako agent, spe­cja­li­zo­wa­łem się w ana­li­zie be­ha­wio­ral­nej, dzię­ki cze­mu na­bra­łem wpra­wy w szyb­kim od­czy­ty­wa­niu lu­dzi, do­brze po­zna­łem na­tu­rę czło­wie­ka i wspól­ne nam wszyst­kim za­cho­wa­nia. Mia­łem roz­ma­ite za­da­nia: od prze­ko­ny­wa­nia in­nych, by ujaw­nia­li taj­ne in­for­ma­cje do­ty­czą­ce ich kra­ju – czy­li szpie­go­wa­li – po wy­kry­wa­nie prze­stęp­ców i na­kła­nia­nie ich do ze­znań. To po­zwo­li­ło mi wy­pra­co­wać nie­zwy­kle sku­tecz­ne me­to­dy, po­moc­ne w zdo­by­wa­niu ich za­ufa­nia. Cza­sa­mi na­wet nie mu­sia­łem się od­zy­wać. Jako ana­li­tyk Pro­gra­mu Ana­li­zy Be­ha­wio­ral­nej FBI opra­co­wa­łem stra­te­gie re­kru­to­wa­nia szpie­gów, tak że na­wet za­przy­się­głych wro­gów po­tra­fi­łem prze­obra­zić w przy­ja­ciół. In­ny­mi sło­wy, na­by­łem umie­jęt­no­ści i po­zna­łem tech­ni­ki, dzię­ki któ­rym w prze­ciw­ni­kach Sta­nów Zjed­no­czo­nych bu­dzi­ła się chęć szpie­go­wa­nia dla Ame­ry­ki.

Za­wo­do­wo zjed­ny­wa­łem so­bie lu­dzi: mie­li mnie po­lu­bić. Weź­my „Vla­di­mi­ra” (zmie­niam imio­na i szcze­gó­ły, żeby jak naj­le­piej po­ka­zać, na czym po­le­ga­ła moja pra­ca): nie­le­gal­nie do­stał się do Sta­nów, by pro­wa­dzić dzia­łal­ność wy­wia­dow­czą. Pod­czas za­trzy­ma­nia zna­le­zio­no przy nim taj­ne do­ku­men­ty. Jako agent FBI mia­łem go prze­słu­chać. Na pierw­szym spo­tka­niu po­przy­siągł, że w żad­nych oko­licz­no­ściach nie ode­zwie się do mnie. Pod­ją­łem wy­zwa­nie: sia­da­łem na­prze­ciw­ko nie­go, czy­ta­jąc ga­ze­tę. W za­pla­no­wa­nym mo­men­cie skła­da­łem ją i wy­cho­dzi­łem bez sło­wa. I tak dzień po dniu, ty­dzień po ty­go­dniu. Czy­ta­łem ga­ze­tę, a on nie otwie­rał ust, sie­dząc w kaj­dan­kach, przy­ku­ty do sto­łu.

W koń­cu spy­tał, dla­cze­go co­dzien­nie go od­wie­dzam. Zło­ży­łem ga­ze­tę i pa­trząc na nie­go, za­ko­mu­ni­ko­wa­łem: 

– Bo chcę z tobą po­roz­ma­wiać. – I od razu wró­ci­łem do lek­tu­ry. 

Po chwi­li wsta­łem i wy­sze­dłem, nie od­zy­wa­jąc się wię­cej.

Na­stęp­ne­go dnia Vla­di­mir znów spy­tał, dla­cze­go co­dzien­nie przy­cho­dzę i tyl­ko czy­tam. Po­wtó­rzy­łem swo­je, że chcę z nim po­roz­ma­wiać. I usia­dłem, roz­po­ście­ra­jąc ga­ze­tę.

– Będę mó­wił – ode­zwał się po kil­ku mi­nu­tach.

Zło­ży­łem ga­ze­tę. 

– Vla­di­mir, je­steś pe­wien, że chcesz ze mną roz­ma­wiać? 

– Tak. Będę roz­ma­wiał, ale nie o szpie­go­wa­niu – oświad­czył. 

Przy­ją­łem ten wa­ru­nek. 

– Ale dasz znać – do­da­łem – kie­dy bę­dziesz go­tów mó­wić tak­że o dzia­łal­no­ści wy­wia­dow­czej, zgo­da? 

Przy­stał na to.

Przez na­stęp­ny mie­siąc roz­ma­wia­li­śmy o wszyst­kim, nie ty­ka­jąc za­strze­żo­ne­go te­ma­tu. Nie­spo­dzie­wa­nie pew­ne­go po­po­łu­dnia oznaj­mił: 

– Je­stem go­tów opo­wie­dzieć o tym, co ro­bi­łem. 

Do­pie­ro wte­dy omó­wi­li­śmy bar­dzo szcze­gó­ło­wo jego dzia­łal­ność szpie­gow­ską. Mó­wił otwar­cie i szcze­rze nie dla­te­go, że zo­stał do tego zmu­szo­ny, lecz dla­te­go, że po­lu­bił mnie i uznał za przy­ja­cie­la.

Tech­ni­ka prze­słu­chi­wa­nia, jaką za­sto­so­wa­łem, na pierw­szy rzut oka może się wy­dać nie­zbyt sen­sow­na, nie­mniej każ­dy mój ruch był sta­ran­nie prze­my­śla­ny, żeby na­kło­nić Vla­di­mi­ra do współ­pra­cy i wy­do­być od nie­go ze­zna­nia. W dal­szej czę­ści książ­ki wy­ja­wię se­kret tego, jak zjed­na­łem so­bie Vla­di­mi­ra i jak ty rów­nież – sto­su­jąc te same me­to­dy – mo­żesz spra­wić, by do­wol­ny czło­wiek za­pa­łał do cie­bie sym­pa­tią na chwi­lę lub na całe ży­cie. Po­tra­fię tego do­ko­nać, bo oka­zu­je się, że te same umie­jęt­no­ści spo­łecz­ne, któ­re opa­no­wa­łem, żeby zy­ski­wać przy­chyl­ność ob­cych i re­kru­to­wać szpie­gów, rów­nie do­brze spraw­dza­ją się w na­wią­zy­wa­niu re­la­cji do­brych w ro­dzi­nie, w pra­cy i wszę­dzie tam, gdzie do­cho­dzi do kon­tak­tów mię­dzy­ludz­kich.

Po­cząt­ko­wo nie do­strze­ga­łem, że sche­ma­ty po­stę­po­wa­nia za­wo­do­we­go bez­po­śred­nio prze­kła­da­ją się na co­dzien­ne ży­cie. Za­uwa­ży­łem to do­pie­ro pod ko­niec pra­cy w FBI. Uczy­łem wte­dy mło­dych ofi­ce­rów wy­wia­du, jak wer­bo­wać szpie­gów. Pierw­sze­go dnia za­jęć przy­je­cha­łem pół go­dzi­ny wcze­śniej, żeby przy­go­to­wać salę do ćwi­czeń w gru­pach. Ku memu zdzi­wie­niu za­sta­łem już dwóch słu­cha­czy. Nie zna­łem ich. Spo­koj­nie sie­dzie­li w pierw­szym rzę­dzie, ręce sple­cio­ne na pul­pi­cie, wy­raz ocze­ki­wa­nia na twa­rzy... Wziąw­szy pod uwa­gę wcze­sną porę i fakt, że więk­szość stu­den­tów nie sły­nie z punk­tu­al­no­ści, za­sta­na­wia­łem się, o co może cho­dzić. Po­pro­si­łem, by po­da­li swo­je na­zwi­ska, i spy­ta­łem, dla­cze­go przy­szli tak wcze­śnie.

– Pa­mię­ta pan Tima z po­przed­nich za­jęć? – ode­zwał się je­den z nich.

– Tak – po­twier­dzi­łem.

– Kil­ka ty­go­dni temu po­szli­śmy z nim do baru. Opo­wia­dał nam o pań­skim wy­kła­dzie na te­mat wpły­wa­nia na lu­dzi i bu­do­wa­nia re­la­cji.

– No i...? – Na­dal nie ro­zu­mia­łem.

– Prze­chwa­lał się, że po tym wy­kła­dzie już wie, jak pod­ry­wać dziew­czy­ny.

– Nie uwie­rzy­li­śmy mu – do­dał dru­gi.

– I po­sta­no­wi­li­śmy go spraw­dzić – cią­gnął pierw­szy. – Pa­dło na przy­pad­ko­wą ko­bie­tę, któ­ra aku­rat była w klu­bie. Tim miał ją ścią­gnąć do na­sze­go sto­li­ka na drin­ka, nie mó­wiąc do niej ani sło­wa.

– I co? – spy­ta­łem.

– Przy­jął za­kład! – za­wo­łał stu­dent. – My­śle­li­śmy, że mu od­bi­ło. Ale ja­kieś czter­dzie­ści mi­nut póź­niej dziew­czy­na po­de­szła do nas i spy­ta­ła, czy może się do­siąść. Nie wie­rzy­li­śmy wła­snym oczom, ale to się dzia­ło na­praw­dę!

By­łem lek­ko zdzi­wio­ny. 

– Wie­cie, jak tego do­ko­nał?

– No wła­śnie nie! – wy­krzyk­nął je­den. A po­tem do­da­li już jed­nym gło­sem: – I dla­te­go przy­szli­śmy na pana za­ję­cia, żeby się na­uczyć!

W pierw­szym od­ru­chu za­de­mon­stro­wa­łem peł­ny pro­fe­sjo­na­lizm i oznaj­mi­łem stu­den­tom, że ćwi­cze­nia mają ich uczyć, jak zo­stać spraw­nym ofi­ce­rem wy­wia­du, a nie jak rwać pa­nien­ki. Do­pie­ro po chwi­li spły­nę­ło na mnie ob­ja­wie­nie. Po­pi­sy Tima po­ka­za­ły, że me­to­da re­kru­to­wa­nia szpie­gów, któ­rej uczy­łem, rów­nie do­brze pa­su­je do wy­ści­gu o pal­mę pierw­szeń­stwa w szyb­kim rand­ko­wa­niu. Co waż­niej­sze, te same tech­ni­ki moż­na wy­ko­rzy­sty­wać, gdy chce­my zjed­nać so­bie ko­goś, do­słow­nie w każ­dej re­la­cji oso­bi­stej. To od­kry­cie le­gło u pod­staw tej książ­ki i wszel­kich za­war­tych w niej in­for­ma­cji.

Kie­dy za­koń­czy­łem dzia­łal­ność w FBI, zro­bi­łem dok­to­rat z psy­cho­lo­gii i pod­ją­łem pra­cę na uni­wer­sy­te­cie. Wte­dy do­pra­co­wa­łem stra­te­gię „Jak dać się lu­bić”, po­zwa­la­ją­cą na­wią­zy­wać uda­ne kon­tak­ty w domu, w pra­cy i we wszel­kich re­la­cjach mię­dzy­ludz­kich. Na przy­kład:

 

– Po­cząt­ku­ją­cy w bran­ży han­dlo­wej mogą wy­ko­rzy­stać te me­to­dy, aby bu­do­wać li­stę klien­tów.

– Do­świad­cze­ni sprze­daw­cy tak­że sko­rzy­sta­ją: na­uczą się, jak pod­trzy­mać lub roz­wi­nąć re­la­cje i po­sze­rzyć gro­no swo­ich klien­tów.

– Pra­cow­ni­cy za­trud­nie­ni na każ­dym po­zio­mie i w każ­dym cha­rak­te­rze, od me­ne­dże­rów z Wall Stre­et po kel­ne­ra na sta­żu, mogą sto­so­wać owe tech­ni­ki, by ko­rzyst­niej wy­paść w oczach prze­ło­żo­nych, współ­pra­cow­ni­ków, pod­wład­nych i klien­tów.

– Ro­dzi­ce po­zna­ją stra­te­gię, któ­ra po­zwo­li im na­pra­wić, pod­trzy­mać lub umoc­nić wię­zi z dzieć­mi.

– Klien­ci też sko­rzy­sta­ją: na­uczą się, jak za­wie­rać ko­rzyst­niej­sze umo­wy, przy­cią­gać uwa­gę i cie­szyć się lep­szą, sper­so­na­li­zo­wa­ną ob­słu­gą.

– No i to, co oczy­wi­ste: oso­by po­szu­ku­ją­ce przy­ja­ciół lub związ­ku mogą ćwi­czyć i wy­ko­rzy­sty­wać opi­sa­ne tu umie­jęt­no­ści spo­łecz­ne, by osią­gnąć ów nie­za­prze­czal­nie trud­ny cel, któ­ry w na­szym in­ter­ne­to­wo-cy­fro­wym spo­łe­czeń­stwie sta­je się co­raz więk­szym wy­zwa­niem.

 

To książ­ka dla wszyst­kich, któ­rzy chcą po­sze­rzyć gro­no przy­ja­ciół, pod­trzy­mać i ulep­szyć ist­nie­ją­ce już re­la­cje, spra­wić, by na­wet prze­lot­na zna­jo­mość da­wa­ła dużo ra­do­ści obu stro­nom, lub po pro­stu do­sta­wać wyż­sze na­piw­ki i pre­mie.


ZY­SKI­WA­NIE PRZY­JA­CIÓŁ – PRAW­DZI­WE WY­ZWA­NIE 

Czło­wiek to zwie­rzę stad­ne. Jako ga­tu­nek je­ste­śmy za­pro­gra­mo­wa­ni na szu­ka­nie to­wa­rzy­stwa. Ta­kie pra­gnie­nie za­ko­rze­ni­ło się w nas w pry­mi­tyw­nych po­cząt­kach, gdy już wy­szli­śmy z ja­skiń i wal­czy­li­śmy o prze­ży­cie we wro­gim i bez­li­to­snym świe­cie, a tyl­ko trwa­nie w gru­pie po­zwa­la­ło piąć się w górę łań­cu­cha po­kar­mo­we­go. Moż­na by więc przy­pusz­czać, że na­wią­zy­wa­nie przy­jaź­ni przy­cho­dzi nam ła­two, wręcz au­to­ma­tycz­nie. Nie­ste­ty wca­le tak nie jest. Ko­lej­ne an­kie­ty, ba­da­nia i ana­li­zy po­ka­zu­ją, że co­raz więk­szej licz­bie osób do­skwie­ra sa­mot­ność, że nie umie­ją za­dzierz­gnąć ja­kich­kol­wiek – nie mó­wiąc już o głę­bo­kich i trwa­łych – re­la­cji mię­dzy­ludz­kich. Po­pu­lar­ność me­diów spo­łecz­no­ścio­wych tyl­ko na­si­la pro­ble­my. Trzy­ma­my dy­stans, co­raz rza­dziej spo­ty­ka­my się twa­rzą w twarz, wię­zi spo­łecz­ne słab­ną.

Kon­takt z dru­gim czło­wie­kiem, zwłasz­cza z kimś nie­zna­jo­mym, może się ja­wić jako prze­ra­ża­ją­ce wy­zwa­nie. Nie­waż­ne, czy je­steś ko­bie­tą, czy męż­czy­zną, strach nie wy­bie­ra. Strach przed za­kło­po­ta­niem, strach przed od­rzu­ce­niem, strach przed zra­nie­niem, strach przed tym, jak wy­pad­nę, a na­wet strach przed wy­ko­rzy­sta­niem i ma­ni­pu­la­cją. A te­raz do­bra wia­do­mość: wcho­dze­nie w re­la­cje nie musi zwia­sto­wać nie­szczę­ścia. Szu­kasz przy­jaź­ni? Chcesz za­cie­śnić zna­jo­mość? Gło­wa do góry! Nie je­steś sam, a sy­tu­acja nie jest bez­na­dziej­na. Lek­tu­ra tej książ­ki uśmie­rzy two­je oba­wy do­ty­czą­ce sto­sun­ków z in­ny­mi ludź­mi – ob­cy­mi lub zna­jo­my­mi – w pra­cy, w domu, w ro­dzi­nie.

Tech­ni­ki, któ­re tu przed­sta­wiam, opar­te na wy­ni­kach naj­now­szych ba­dań na­uko­wych, mak­sy­mal­nie zwięk­szą two­je szan­se na zdo­by­cie sym­pa­tii oto­cze­nia. Z po­cząt­ku na­wet nie mu­sisz się od­zy­wać. Jed­nak kie­dyś trze­ba bę­dzie za­cząć roz­ma­wiać. Sło­wa prze­obra­ża­ją po­cząt­ko­we od­czu­cie życz­li­wo­ści w praw­dzi­wą przy­jaźń, a nie­kie­dy w zwią­zek trwa­ją­cy całe ży­cie. Po­ka­zu­ję więc spo­so­by po­za­wer­bal­ne oraz me­to­dy ko­mu­ni­ka­cji słow­nej, któ­re spra­wią, że oto­cze­nie od razu cię po­lu­bi.

Po­myśl­ne re­la­cje oso­bi­ste są w two­im za­się­gu. Cho­dzi tu nie o zga­dy­wan­ki czy łut szczę­ścia, lecz o sto­so­wa­nie na­uko­wo spraw­dzo­nych me­tod. Od umie­jęt­no­ści na­wią­zy­wa­nia przy­jaź­ni dzie­lą cię trzy kro­ki.

 

1. Mu­sisz chcieć opa­no­wać tech­ni­ki przed­sta­wio­ne w tej książ­ce. Przy­po­mi­na­ją po­tęż­ny sprzęt wy­ko­rzy­sty­wa­ny na bu­do­wie. Sęk w tym, by po­zwo­lić im pra­co­wać. Za mło­du uży­wa­łem ręcz­nej piły, by na­ciąć drew­na. Pew­ne­go dnia oj­ciec dał mi nowo ku­pio­ną piłę tar­czo­wą. Spró­bo­wa­łem. Wy­si­la­łem się tak samo jak po­przed­nio, przy ręcz­nej. Oj­ciec po­stu­kał mnie w ra­mię i po­ra­dził: „Od­puść, niech pi­lar­ka sama wy­ko­na ro­bo­tę”. Tech­ni­ki, któ­re przed­sta­wiam, dzia­ła­ją na po­dob­nej za­sa­dzie. Za­sto­suj je i od­pręż się, bądź sobą, niech pra­cu­ją za cie­bie. Re­zul­tat cię za­sko­czy.

2. Mu­sisz rze­czy­wi­ście wy­ko­rzy­sty­wać te me­to­dy w co­dzien­nych kon­tak­tach. Wie­dza, jak naj­le­piej coś zro­bić, jest cen­na, ale tyl­ko wte­dy, kie­dy na­praw­dę sto­su­je­my to, cze­go się na­uczy­li­śmy. Za­pa­mię­taj raz na za­wsze: wie­dza nie­uży­wa­na to wie­dza stra­co­na!

3. Po­wi­nie­neś sta­le prak­ty­ko­wać to, co po­zna­jesz. Umie­jęt­no­ści na­wią­zy­wa­nia przy­jaź­ni są jak każ­de inne. Im czę­ściej ich uży­wasz, tym bar­dziej je do­sko­na­lisz. Im rza­dziej – tym ła­twiej za­po­mi­nasz. 

 

Je­że­li za­sto­su­jesz się do tych trzech wska­zań, zo­ba­czysz, że zy­ski­wa­nie przy­ja­ciół sta­nie się tak samo od­ru­cho­we, jak od­dy­cha­nie.

Wie­dzę o tym, jak dać się lu­bić, masz w swo­im za­się­gu. Żeby ją uru­cho­mić, wy­ko­rzy­staj w prak­ty­ce in­for­ma­cje z na­stęp­nych stron i ob­ser­wuj, jak ro­śnie twój wskaź­nik UBS (Umie­jęt­ność Bu­dze­nia Sym­pa­tii). 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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